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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę. Dnia 18 Stycznia.

PODRÓŻY PRÓŻNIACRO-FILOZOFIGZNEX 
CIĄG DALSZY.

D o n i e s ie n ie  c ią g n ie  ś i ę  d a l e y

(Ob. Nr. 97  str. i65.) czyli

Pierwsze posiedzenie Sentymentalnego Towa- 
rzystwa.

W iesz , móy szanowny czytelniku , żem 
się starał o plac Sekretarza i R edaktora 
dziennika Sentymentalnego! Towarzystwa\ bo 
się tak zgromadzenie płci piękney pod p re- 
zydencyą Klim eny nazywa. A źem lak dłu­
go nic o niem nie w spom niał; mogło ci się 
zdawać , ze moie zabiegi były darem n e, i 
źe kto inny pochwycił ten ho w ro w y  placyk.
O toż ci teraz z ukontentowaniem  donoszę , 
żem przecie dokazał swego— K to  zna św iat, 
tak  iak-ty  czytelniku kochany, łatw o się do­
m yśli, źe zapowiedziane zgromadzenie pręd­
ko się zebrać nie mogło—  N aturalnie; w  w iel­
kich przedsięwzięciach trafia się na wielkie 
trudności— W ięc zdarzały się i tu  przeszko­
d y ; to w ieczory , to  tea tr, to f e ty  (a). C zę­
sto , już się Tow arzystw o zbierało , gdy na­
gle przynięsiopy bilet doniósł o iakim n ie­
przewidzianym  wypadku. Często w ydarza­
ła się nagła słabosc nerw ów , lub niespodzia­
na w izyta  (odwiedziny). Czasem , potrzeba 
było dla zdrowia wyiechać na kilka dni

(a) Z a  pozw o len iem - muszą cif kochany t t t y t t łn iM  o- 
strzcaz  , ze to te s t wyraz techniczny, i  znaczy po 
naszemu  ucztę , -biesiad? , albo gody.

z miasta—  B yw ała przy tćm, to  żałoba^ p rzy ­
czyny śmierci suczki lub k an a rk a ; to  n ie­
dokończona lub zepsuta su k n ia ; to  nagły 
przyiazd kuzyna lub kuzynki (b), to  tysiączne 
inne tym  podobne zd a rzen ia ; co tam owało 
i ociągało iuż m aiące się rozpocząć obrady.

Lecz gdy nakoniec niecierpliw a K lim ena 
zgromadziła u  siebie znakomitsze członki , 
rozkazała ^przynieść h e rb a tę—■ Tym czasem  
zapowiedziano w przedpokoiu , ażeby nie 
przyynjować m ężczyzn ; mężowi kazano 
póyść na te a tr  ; po mnie zaś posłano sanki, 
ż zaleceniem , ażeby siedzieć cicho w  gar­
derobie, dopókij mię nie zawołaią. K-limena 
tego dnia z nowym i dotąd niewidzianym  
wdziękiem w onny nalewaiąc i rozdaiąc na- 
póy , tak się nakoniec odezwała poważnie.

Praw dziw ie rozum ia łam , źe z moiego 
pro iek tu  nic nie będzie b̂). Jakżeście też 
niedbałe! Czy chcecie żeby nas mężczyźni 
mieli sprawiedliw ie za nic1, i sami uczone 
tow arzystw a składali? —  W idzę oczęwiście 
źe tego chcecie— Od kilku tygodni n ie m o -

(5) Także techniczne w yrazy,
(c) P iękna ta  mowa pow iedziana była  nie m a i' ca l Ki cm  

p o  fran cu zku , i  tak m i ią  do protokołu oddano. 
A le ia , kochany czytelniku  , cobyrh ra d  *zawsze z  to- 
lią po  polsku mówił] choć nie wiem czy m i się to za­
wsze rldaie , w ytłum aczyłem  ią  wiernie ; zachówu-  
iąc tylko niektóre w yrazy fran cu zk ie tam , gd zie  są  
potrzebne d la  p iękności, lub gd zie  ich w ytłum aczyć  
nie m ożna . Bo trzeb a  żebyś w iedzia ł , iż  n iektórzy  
m ądrzy i nieskończenie uczeni ludzie u radzili, ze się  
nasz ięzyki.cmi um ywał do francuzkie go— O y I  . . ucz 
się kochanku p o  fran cu zku  , bo bez tego ani weź



iem y  sie nie' tylko zorganizować,, ale naw et 
zebrać. M a chere Hortense dópókiź. ciebie bę­
dą zęby bo lały?— Z apom niałaś, źe my tit 
bez ciebie nic nie zrobimy ; bo ty przecie 
czytasz i trochę piszesz po polsku.. I  ty  , 
kochana P am elo , zawsze masz niewczesne 
wymówki— Co to za racya, źe mąż pizyie- 
chał ! Zostaw  go w domu z. kommissarzem, 
albo iakim  ekonomem; to  ieg,o ulubiona kom­
pania—  Czy tobie ieszcze z mężem, się n u ­
dzić!—  A  propos; iakże będzie z. naszym se­
kretarzem  ? P rzy  pierwszem  zgromadzeniu 
się naszem , podawałam w am  człow ieka, 
z bićdy dosyć na to zdatnego; bo i po fran- 
cuzku nie źle umie , i po p >lsku ino ze za nas- 
pisać—  D ,ailleur un bon diable» Nie podo­
bał się wam, ie  trochę- stary' ; źe nie elegant* 
macie go naw et podobno za Szubrawca -—- 
C a za t o ,  to ręczę źe nie r bo to człowiek 
m a bardzo piękne principia. JL est un peu 
mai dleyó ;  ale cóż robie ? Ja was upewniamy 
ie  sama pisać nie będę—  Ilortensya umie pi­
sać po polsku ,. ale także nie zechce-—Na;:*.i 
młodzież wiecie, źe mniey umie od nas—  Za­
tem  ieszcze w am  go raz podaię,, lub poday- 
cie m i kogo lepszego.

R adabym  znajazła kogo innego, odezwa­
ła  się Hortensya , ale cóż kiedy u nas nie ma 
ludzi— M am ia  wiele , i  bardzo wiele p rze­
ciw niem u z a rz u tó w ; ał'e skoro przyrzeka 
stosować się we wszystkićm  do naszey wo­
li ; więc niechay z bićdy i będzie;

Jabym raczey była z a tćm , odezwała się 
Ł iie y a , żeby tu  nikogo - obcego nie w pu­
szczać f  bo to  mogą bydź nieskończone pa­
sztety  (d). A potem czy ten  człowiek pozna, 
się na w artości naszych robót ?- Czy będzie

[4) To iest także w yraz techniczny /  n damskie te p a ­
sz te ty  czytelniku, są  cokolwiek trudn ie jsze  do stra­
wienia , aniżeli kucharskie..

ie u m iał przyzwoicie cenić? O n , par igno- 
rance y gotów się. z nas naśmiewać— C zynie 
możnaby tak zrobić., żebyśmy kołeią pióro 
trzym ały ? a  napisać do Paryża po a tra ­
m ent pachnący, któryby nic rąk  nie w a la ł , 
a którybyśmy tylko, same czytać m ogły-—| 
Ah T móy Boże £ . . .  a czy iest taki atram ent? 
odezwało się całe zgromadzenie razem — C o- 
by ta  był za skarb ! . . . .

Rozum iem  źe ie s t , odpowiedziała Łucya, 
a gdyby n ieb y ło , to  go wynaydą—  Czegóż 
w  P aryżu  nie wymyślą ?

B ardzo dobrze ,  odezwała się K lim ena , 
a le  nim to będzie?—r-Nim to b ę d z ie .. .  da- 
ło-się słyszeć kilka głosów razem  . . . .  Do cza­
su zgoda, na kandydata. Ilelas zgoda , 
odezwała się Iio rtensya!—-A t a k ,  za danym 
przez. K lim enę znakiem , zostałem, w prow a­
dzony d a  sali..

Nie masz,. kochany czytelniku-, ięzyka , 
którym by uczucia moie w tym. ważnym mo­
m encie-w iernie wytłum aczyć można. A ia ,  
choćbym mL* ochotę, przyznam  cisię, źe no­
wego ięzyka komponować nie myślę— Strach 
teraz  wynaleść choć iedno słów ko. kiedy 
kry tykuie naw et M iesięcznik— Może powiesz, 
źe to za panią m atką pac ierz?— Mnieysza o 
to , ale zawsze k ry ty k a ; a krytyka , to  nie 
i  ar i !

K to  czytał historyą , zapew ne w ie, iak 
Cyneasz stanął z o tw artą  gębą iak w ry ty , 
uderzony wspaniałością Rzymskiego Senatu. 
Cóżby to dopiero z nim b y ło ?  gdyby był 
zobaczył ustanowioną poźniey od lleliogaba- 
hi w ielką radę w czćpkach , daleko św ie- 
tn iey szą , stroyną , ładną i grzeczną. Bo , 
czy może co w yrów nać dostoyności rnagi- 
stra tu ry  , k tóra na cały wypolerowany św iat, 
układa , stanowi i  og ła sza  mody; k tó ra , p rze  *



pisuie etykiety  i o nich sądzi; k tó ra, nazna­
cza króy karetom , a stroiom  i stroikom przy- 
zw oitą form ę; ustawia w pokoiach i salach 
kanapy i stołki i stanowi, kto, kiedy, l ia ia -  
kun i iuk ma siedzieć.; zwłaszcza ieżeli ta 
m agistratura iest ładna, ubrana podług nay- 
lepszego gustu i wy perfum ow ana, a zatćm  
zachwycaiąca,pory waiąća i uderzaiąca w szyst­
kie zmysły razem. Nie masz te raz  narodu', 
któryby się na drugi podobny Senat mógł zdo­
byci ż , bo upadł g u s t, upadły kunszta i na­
uki—•— Z bićdy , chybaby w P aryżu  cóś podo­
bnego utw orzyć można.

Nie tak w praw dzie n derzaiące , nie tak 
poważne , nie lak iest znakomite nasze sen­
tym entalne T ow arzystw o; ale niem niey o- 
zdobne, niemniey piękne, a daleko czulsze, 
owszem tkliw e i praw dziw ie rozrzew niają­
ce. Na samo zbliżenie się do niego iakaś n ie ­
opisana tkliwość porywa z.a se rc e , nerw y 
wszystkie przenika i napawa całą istotę czło­
wieka----Jest to  iakieś rozrzew nien ie , iakieś
opoienie p rzy iem n e, którego n ik t nie opi­
sze—  Nie byłem ia  w praw dzie na obiedzie 
w  O lym pie , alem się o nektarze do sytości 
naczytał—  W iem  źe był bardzo smaczny , 
w iem  ze na iego wspomnienie oblizowali si-ę 
Grecy i R zym ianie; wszelako powiem , z p rze ­
proszeniem Jchm ościów , źe słodycz nektaru 
iest niczem w  porównaniu z owćm opoie- 
niem rozkosznem , iakre spraw nie w jrsoka i 
czysta sen ty m entalność—  A w reszcie nie 
w iem  ; nie będę się sp rzecza ł, bo może P i­
w ow ar Jowiszow z sentym entów  nektarck 
w a rz y ł, zwłaszcza dla Bóstw pici żeńskrey, 
Zostaw nię to do roztrzygnienia Jclimcść P a ­
nom  starożytnikom i  Hellenistom. Ja zaś 
szczćrze ci pow iem , czytelniku kochany, ze 
gdyby sobie nie wiedzieć iak głowę łamać, to 
tego nie opiszę i dalibóg nie wiem co to  by­
ło.—  Zdawało mi się , iakoby rozpuszczona 
w  pow ietrzu nay czystsza tkliwość składała

atm osferę zgromadzania i byfa iego żywio­
łem —  Nią oddychało wszystko—  W  nićy p ły ­
w ały członki tow arzystw a, iak  pączki w  m a­
śle—  W stępu iąc w  ten przybytek w y tw o r- 
ności i rozkw ilen ia , w  tę  św iątynią w y­
kw intnego sm ak u , postrzegłem  albo raczey 
poczułem  w sobie niesłychaną i niepoiętą od­
m ianę—  Zdawało mi się , iakobym  wszystkie 
grube i pro-stackie części m oiey istoty za 
drzw iam i zostaw ił—  W prow adzony w padłem  
w zachwycenie praw dziw e,rozum iałem  szcze­
rze  , źe iestem  na połach E lizeysk ich ; dzi­
wno mi tylko było iakćm się tam  dostał bez 
spotkania się wp-rzód ze starym  Charonem i 
z owym przeklętym  Cerberem , k tóry  w przód 
um arłych na wszystkie strony oszczeka , nim  
do wieczności wpuści—  P raw d z iw ie , ro zu ­
m iałby kto, źe to  R ecenzent iaki.

Skorom ochłonął i cokowiek przyszedł 
do s ieb ie , K lim ena w skazała mi palcem m o- 
ie m ieyscę, ktorem  natychm iast zasiadł za 
prześlicznym  stolikiem. Po ceem ładna p re - 
zyduiąca wyłożyła mi wkrótkości moie o- 
b o w iązk i, z których, praw dę mówiąc , by ły  
n iek tó re dość tw arde. N p. Żebym przed ka­
żdym posiedzeniem w ziął kąpiel i odm ienił 
bieliznę— Żebym się zlał całą flaszką wódki 
kolońskiey— (Choćby i dwiema! odezwała się 
Pamela). Żebym  nigdy nie wchodzi! do zgro­
m adzenia w bótach , ale w trzew ikach i ie -  
dwabnych pończochach—  Żebym natych­
m iast porzucił moiega k ra w c a , k tó ry  iest 
oczywiście stary  Pedant bez naymnieyszego 
sm akn— (A może i brudny ż y d , dał się sły­
szeć głos iakiś). Żebym się na posadzen iu , nie 
pokazyw ał itraczey , iak we fi'»kn nayno­
wszego k ro iu , a to podług Paryzkiego Jour­
nal des modes , którego wybornego pisma T o ­
w arzystw o trzym a i5  exem plarzy , dla roz­
szerzenia w kraiu poloru i św iatła—  Z tćy 
okazyi wniosła Palm ira, ażebym pour ćtre u- 
tile, przyiął na siebie wydawanie tego dzień-

M
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nika po polsku. Zeby telprzecie i po wsiach 
parafiaństwo wykorzeniać. Ale Pam ela po­
w stała przeciw wniesieniu i przekonała 
wszystkie członk i, żeby to było rzeczą zu-, 
pełnie śmieszną—  „A quoi bon? rzekła, któż­
by to  czytał? czy nie kupczyki na Im barach 
albo piiaki w szynkach i winiarniach? A po­
tem  wiecie co się u  nas dziei«—  Brakowe 
W iadomości gotowe to wyśmiać,,.

K tóżby na to  uważał? odpowiedziała E u­
genia ; dobrze żeby" cóś czytano po naszych 
kaw iarniach , tak  iak za granicą—  ,,A p fe , 
odpowiedziała P am e la , eo tobie w  g łow ie, 
M a chere; wszak to pow iadaią , że nic brn - 
dnieyszego L A potćm  iaki tam  zły ton !—  
Praw dziw ie to wstyd , że też u nas nie ma 
nic dobrego.,, Nadewszystko, Mospanie Se­
kretarzu , odezwała się Łucya, porzuć W P an  
swóy bezecny kapelusz, któż (o słyszał w cho­
dzić do dobrey kom panii z przetakiem  na gło­
w ie ; bo praw dziw ie m a minę przetaka— Fi 
donc! na ca takie ogromne ko ło ; dosyć zo­
stawić brzeżek—  "Wierz mi W P an , porzuć 
to  S zubraw stw o, a zostań człowiekiem iak 
należy—  A naprzód zapisz sobie W P an  ka­
pelusz z Petersburga. Ukłoniłem się bardzo 
nizko, i postanowiłem rad  nie rad  rozstać się 
z kochanym moim kapeluszem , choćby też 
przyszło i  oczy stracić na słońcu.

„Dobrzeby było, ostrzedz Jegomości, ode­
zw ała się Aspazya , '  że my tu  nie możemy 
znieść żadnego stuku , ani żadnego w rzasku 
60 wskróś przeraża i w strząsa wszystkie ner­
wy—  Bo to u  Jchmościów czasem pięknie 
głośno gadać, albo nogami tupać—. Mnie ka­

żde stuknienie , mnie kichnienie do konw ul- 
syi w strząsa—  Dla tego gdybyś W P an  do­
stał kiedy k a ta ru , to lepiey na sessyą nie 
przychodź.,,—  Jakoż uważałem  w s a li ,  iakąś 
niepospolitą , iakąś szczególną cichość— Bo 
choć niektóre członki mówiły ustawicznie i 
po kilką, razem  , ale głosem tak przyduszo- 
nym i słabym , źe m iał nieiakie podobień­
stwo do tkliwego m ruczenia strum yka; ię- 
ku synogarlicy, lub świfegotania ptasząt —  
M nie kazano cięjio siedzieć , i wtenczas się 
tylko odzyw ać,'gdy będę o co zapytany.

O to ie s t , odezwała sie do mnie Klim ę- 1 i
na , rzucony na papier ry s naszych ustaw . 
T rz e b a , żebyś W P an  podług m yśli, k tó ­
re  mu podam napisał na przyszłą sessyą 
w stęp do tego dzieła. Tylko proszę , żeby 
to  było bez żartów  , bo , ia  tego nie lubię—  
Jest to pisane po F ran c u zk u , ale W P an  
czytay po po lsku ; bobyś nam  mógł swoią 
pronuncyacyą i uszy pokaleczyć i spazm ów 
napędzić— W ziąw szy więc p a p ie r , p rzey - 
rzałem  go na prędce i zacząłem czytać, gdy 
Aspazya przerw ała mi‘ natychm iast mówiąc: 
,,A pfe, M a chere am ie; iak on krzyczy !. ... 
to nie dowytrzymania! ■—• Poczekay W P an . 
Czy niemożnaby go ma chere ekranem  zasło­
nić ? żeby ten  wrzask iakkolwiek stłum ić,,

Usłuchano rady, i natychm iast postaw io­
no przede mną ekran , a ia  czytałem  zw olna 
i podawałem przez artykuły  do deliberacyi 
co następuie-— Za drugim  wszakże a r ty k u ­
łem , żądały członki, ażeby rzecz całą od­
łożyć do następuiącego posiedzen ia, ile źe , 
zostanie do napisania w stęp cały— N a co , 
nastąpiła zgoda powszechna, (d. c. p.)

DOD ATEK.



—  1 5 — •.

D O D A T E K  D O  W IA D O M O ŚC I B R U K Ó W Y C H  Numerku n r .

Rerlakcya B rukow ych W iadom ości odbie­
ra  niekiedy bezimienne pisma i listy z roz- 
m aitemi uwagami. Ale że niepodobna," a 
czasem i niew arto  mieścić ie wszystkie w  tak  
szczupłem peryodycznem  p iśm ie , *dla tego 
rzadko ie ogłasza ; zwłaszcza, że, tak  nazw a­
ne, Szubrawsliie Tow arzystw o robót swoich 
podostatkiem  dostarcza. Nie może atoli za­
taić czytelnikom swoim listu  w tych  dniach 
R edaktorow i oddanego ; nie dla iego ważno­
ści , ale dla oryginalney śm ieszności; ile ie  
z tey  samey ręki odebrały podobne przestro­
gi i  nauki redakcye innych pism peryody- 
cznych, mianowicie Dziennika, Tygodnika, & 
naw et i W arszawskiego P am iętn ika—  Żeby 
wszakże P renum eratorów  nie krzywdzić, nie 
chce Redakcya zawalać tą bazgraninką same­
go N um erku ; ale ią w D odatku ofiaruje bez­
p ła tn ie —  Dosyć czytelnik ucierpi czytaiąc; 
za cóżby ieszcze miał płacić ? Niechciała R e­
dakcya dotknąć się ani iego stylu, ani piso­
w ni , oddaie ie w natu rze  ; a czytelnik osą­
dzi : iak iest głęboko uczony ten , k tó ry  ra ­
czy napominać i uczyć w szystkich Pisarzy-

* L I S T

D. 16 grudni* . w  ,
1818  roku . !  W o t j n i i ,

Do Redaktora Wiadomości Brukowych.

Pismo WWMęPana pod tytułem 
wiądomośći Brukowych ma cel bardzo 
chwalebny y użyteczny, sprostować oby- 
czaie y smiesznosei naszę.

Kontynuacya onego Jest więc pożą­
daną , (a) Lecz czyby nie można nawza- 
iem odiąć mu niektórych smiesznośći i 
nadać Ton przyzwoitszy , y mniey pła­
ski , (b) naprzykład To Zgromadzenie 
Szubrawców Jch narady, nazwisko, ów 
Szlachcic na 1Łopacie są bardzo niskie, 
y wierz proszę iż uymuią wiele temu. 
pismu y nudzą Czytelnika który cokol­
wiek ma dobrego smaku (c) Częstokroć 
dowcipne żarty rozumne postrzeżenia, 
nikną obok tey wadypowtarzaney. Wielu 
nie chce czytać Pisma które może mieć 
bardzo dobre ułomki, aby się nie spot­
kać z Szubrawcami któremi wszystkie 
prawie Linie są zapchanę [d). Należy 
także unikać tęsknoty podobney Jaką 
zadaie pustelnik Krakowski (e) 'Krytyka

(а) M usisz się iuzy czytelniku  , rozp ływ ać n a d  stylem;: 
osobliwie n a d  nieoszacowanem  onego. Red*

(б) Z k ą d  tu  nawzaiem ? niech odpow iedzą L o g ic y  — co 
zn aczy  ton płaski, niech nauczą m uzycy . I te d .

(c) N a s z  'krytyk oczewiścic przekonany , ze  m a dobry  
smak  — Z apewne u stołu  — Jeżeli więc ma i' dobre- 
go  kucharza , ie s t mu czego powinszować. A le iezeli, 
broń Boże, tak  ie , idk m yśli i  p is z e , to pewno umrze 

.z  konsumpcyi. I i .

(d) W szystk ich  p ism  perio d yczn ych  i  nie peryodycznych  
ten ie s t los , ze kto m e chce ten ich nie czy ta  — Ż e  
w szystkie liniie Subrowcami zapchane, nie ies t p ra w ­
da; a  co o wspominaniu ich tu  i  ów dzie, i  o tem  na* 
zwisku sądzić  , nizey się pow ie . ł i .

(c) Co tu rąfri Pustelnik ? Jaką to on zadaie tęsknotę i  
komu ? — Czy c zy ta ł g a ■ K ry tyk  i  czy,- rozum iał ? —



(lecz któż o tym nie wie) powinna bydż 
dowcipna zwięzła y smieszna (f) Zd-aie 
się na pozor ii to iest rodzaj snadny, 
lecz ordynaryiny Pisarz w tym za­
wodzie wnet uwięznie (g) y nudzącym się 
stanie ; Dowcip szczególny y trafny po­
winien charakteryzować podobne pisma 
,{h) myliłby się ktoby mniemał że Publi- 
kum Jest ukontętowane z teraznieyszych 
Pism peryody cznych , dla tego iż one 
licznie prenumeruią (i). Lecz uważać na­
leży w tym względzie iż przez to od­
dany Jest Hołd miłości tego wszystkiego, 
cokolwiek Jest Oyczystym, Jest to za­
chęceniem dla podeymuiących ten trud 
bez odwrotu (k) czy spelniaią dobrze ten 
swóy zamiar; alez nie powinni nadu­
żywać pobłazenia Lego Publikum traktu- 
iąc go liche/ni pismami. Coż by się 
Stało gdyby Anglik Francuz lub Nie-

Zapewne nie, a  przynaym niey nie umie o nim są ­
dzić . JŁ.

( J  ) N a  zapytanie  któż o tćm nie wie? wypada odpowiedź: 
ze ten co się p y ta  -¥ Bo któż, przebóg, nauczył au­
tora  listu , zc krytyka powinna bydź śm ieszna , takt 
iak on — Z k a d  powinność, żeby była dowcipna? D o­
brze to iest kiedy się taka uda  — Ale krytyka p o ­
winna tylko bydż bezstronna , sprawiedliwa , rozsądna  i*, 
pc ze li można, uczona— A  zatem,kto się nie zdobędzie na 
te  przym io ty , nie powinien się wy rywać z krytyką , ani 
z  W ołynia ani z Podola  — Inaczcy pow iedzą , ze się 
wyrwał iak F ilip z konopi. H .

ig) Prawda , ze nasz Obywatel W ołyński iest Pisarzem  
eztraordynaryynym , a  przecie uwiązb. H .

Ul) U dało się w tem  mieyscu pow iedzieć praw do , ale bar­
dzo powszednią, l i .

(*) K ied y  publiczność zechće ośw iadczyć swoie zdan ie , 
w ątp ić  żeby da ła  pleń ipotcncyą K ry tyk ó w  nasze­
mu. I i.

(A) Cóż to źn ttćzy ?  H .

mieć czytał Je ? (I) Jakążby zawziął opi­
nią o naszych 'Pisarzach ? nawet o na- 
szey Publiczności, gdyby Ją sądził tak 
snadną dobycia zadość uczy nionąwtym 
przedmiocie (ł),

Przyzwoiciey Jest [zdaie mi się) o- 
znaczyć cenę wyższą na prenumeracyą 
tych pism , a starać się uczynić Je do- 
skonalszemi, biorąc wzory z pism za­
granicznych , lub używaiąc Pisarzów 
Kredowych zdolnych cel ten doskonale 
spełnić.

Uczyni mi honor JPan Redaktor 
gdy zapewnionym zostanie, ze nie było 
celem moim mu się narazić —  Są to 
przychilne rady Patryotyzmem, Jnte- 
ressem Jegoż własnym a nie zaś osobi- 
stoscią tchnące. ■ -

Obywatel Gubernji fVołyńshiey%

Redakcya źałuie W olyn ianów , pom ię­
dzy’ którym i iest kilku uczonych, że taką 
ram otą chciano zhańbić ich imię* Nie wspo-*

(/) P rzyzn a  każdy czytelnik, ie  tu  Autor iest krytykiem  
pod łu g  swoich praw ideł. Bo zapytanie krytyczne icst 
arcy dowcipne i  śm ieszne. Tym czasem , gdyby*  An­
glik Francuz umiał p o  polsku , tak iak nasz Obywa­
tel nie ufnie ę a  był człowiekiem oświeconym i rozsc^ 
dnym , żałow ałby p iszących  tam  , g dzie  ta cy  są  Ję- 
dziou ie iak nasz W ołynianin  — Szczęściem , mało u  
nas tak uczonych krytyków ! H .

(/) Spec fatum adm issi , risum tóriatis am ici. P o  iakii~ 
muz to nasz krytyk p isze  ? 'Bo ieżeli p o  T atarsku , iak  
śię ptzyn& ytfttiiey zda ie , to p y ta m  się  n d  co T a ta ­
rom wdawać się w krytykę p ism  P olskich— P raw dzu  
wie, tu nie rfiotna wiedzieć: c zy  śię  śm iać , e ty  litov>a& 
n a d  nieszczęśliwym^ który roAumie, ze pieae i  k ry ty , 
kuie. l i .
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m niałaby o tem  i bo podobne brednie k ry ­
tyczne nie w arte s4 ani uwagi an i wzmianki;, 
ale źe widzi przypuszczony sz tu rm  do swego- 
pisma i do im ienia szubraw ców  y źe-śm ie­
szność tego nazwiska może spraw iedliw ie za 
stanawiać, albo oburzać; w inna się taż R eda- 
kcya wytłum aczyć z niektórych punktów. 
Nazwisko szubrawców,, nie znaczy u nas ho­
łyszów, iak au to r listu  i z nim  bardzo wielu 
rozumie. Zgromadzenie albowiem  szubraw - 
skie składa się s obywateli osiadłych, i m a- 
iącj eh  jo w ięk szey  części swobodny maiątek- 
Ale źe  się to  zgromadzenie zaięło pismem; 
peryodycznem  lakiem ,  któreby było do poję­
cia w szystk ich , niewyym uiąc naw et payniź- 
szey inayuboźszey klassy ludu; zatem  przez 
literacką skromność nazw ało się Zgrom a­
dzeniem S znbraw ców , to  iest w  lite ra tu rze  
chudych pachołków. Jakoż członki tego  
tow arzystw a , za takich się m aią i dla takich 
chcą p isać ; wysoką, erudycyą i  lite ra tu rą  
się nie z d o b ią s ta r a ją c  się tylko pisać do 
pospolitego i powszechnego poięcia. T y n i 
sposobem czyni się zadosyc dwom wielkim 
zamiarom; naprzód, klassa m niey oświecona 
a uboga, może się powoli do czytania za­
chęcić i w p raw ić , a przez to  n ieznacznie 
oświecać. Pawtóre, widząc wystawione w po-' 
staci ohydney lub śmieszney i  podlącey na­
sze przyA^ary , zdrożności, narow y, w ystępki 
lob zbrodnie; widząc wyszydzone zabobony 
i g łupstw a; w ytknięte nadużycia-, p rzekup­
stw a i kradzieże publiczne -r nie tylko-się lud  
oświeca, ale i poprawia. Ci zaś, którzy przy 
skłonności i  sposobności do złego, w idzą w i­
szącą nad sebą karę publicznego szyderstwa 
i krytykę taką , k tórą każdy czyta i każdy 
rozum ie, albo się muszą w strzymać i popra­
wić , albo w yrzec wszelkiego- w stydu lub 
spółeczeństw a swoich współziomków. Za 
cóż więc naszego W ołynianina skrom ne imie 
ązubrawców tak gniewa ? czego się tak  boi 
i  wstydzi z nim i spotykać ? Ale on nie dó

nas tylko- cierpi urazę;. Jego gniew a wszystko, 
co n ie  iest pozagraniGznemu. T ak  się albo-* 
wiem nasz nieoszacowany kęs- k ry tyka rozko­
łysał,, tak rozm iłow ał w swojem widzimi się, źe 
podobne,, owszem ieszczelepsze, listy w ypalił 
-do wszystkich R edaktorów  pism peryody- 
cznych, i w ziął na siebie obowiązek wszystkie 
ie poprawić. Pisząc wszakże do D ziennika W i­
leńskiego podpisał się Oby watelem Podolskim. 
Jeżeli to  więc nie iest maskowany akademik 
Smorgoński albo Pacanow ski, tedy musi mieć 
m aiątki w  kilku gubern iach , a zatem  musi 
bydź Panem,, i dla tego tak się brzydzi im ie­
niem szubraw ców . Musiał- także bydź w y­
chowany po- fpańsku , to  iest: przez iakiego 
zbiegłego F ra n c u z a ; bo nie um ie po Polsku, 
gardzi- kraiow em i płodami, i każe naw et w o- 
ryginalnych pismach naszych brać w zór z za ­
granicznych. Czy m oże bydź w iększy nie- 
rozsądek ? Jeżeli pisząc się obywatelem  ró ­
żnych a różnych guberniy chce straszyć swoją 
p o tęgą i- państw em ,- tedy niech w ie, żerny , 
choć w  duchu literackim^ ubodzy , nie ła tw o  
s-ię damy zastraszyć : bo- pracurąc dla w pół- 
ziomków nie sobie do-wyrzucenia nie mamy. 
Strofuiem y w ystępki i wady, bez w zględu 
na urodzenie i m aiątek ;• ale zachowuiem y 
święcie w zgląd na im ie, i nie w ytykam y ni­
kogo. R ów nie w Panach iak hołyszach ga­
nim y i wyśmiewamy: co iest naganne i śm ie­
szne , a w tćirt nie patrzym y na zagraniczne 
w zory, których nie potrzebuiem , ale patrzym y 
na oryginały kraiow e, k tóre m am y p ra ed o — 
czynią..

Życzy krytyk R edaktorow i naszemu, żeby 
podniósł cenę p ism a, a s tara ł się o lepszych 
Pisarzy.. Bo podobno tak  wypada tłumaczyć 
iego życzenie na ięzyk Polski'—  T rzeba więc, 
żeby kry tyk  w iedział, że W iadomości Bruko­
we piszą się przez Tow arzystw o Sznbraw skis, 
którego członki nie tylko nie m aią ztąd ża­
dnego zy sk u , ale naw et żadnego mieć nie



chcą.—  Nie Redaktor Pisarzy, ale P isarze wy- 
bieraią R ed ak to ra , który opędza wszystkie 
koszta, i na którego pada los straty  lub zysku. 
P o  piszącego zaś Tow arzystw a nie kupuią 
się członki i nie dałyby się k u p ić , ale się w y- 
b ie ra ią ; a iak ie są  warunki wyboru, może się. 
kry tyk  dowiedzieć z kodexu drukowanego 
w  Pam iętniku Lwowskim, k tóry  kry tyk  musi
czy tać , bo go także oplw ał___T rzeba mieć
nienaganne obycżaie, nieskażone im ie , n ie ­
naruszoną reputacyą i umieć p isać , żeby 
zostać szubrawcem. T rzeba zaś koniecznie 
pisać i pisać n ie ź le ,  żeby się w  tćm  T ow a­
rzystw ie ostać —  Jeżeli się kiedy krytyk ule - 
czy z tey  nieszczęśliwcy choroby, z tego opła­
kanego szaleństw a, w  którem  się nam  zdaie, 
i e  za. granicą wszystko iest lep iey ; może 
W tenczas przyydzie do uwagi i  rozbierze, 
czy nie w art nasz Naród i z tego względu 
chw ały i  szacunku, źe się u nas P isarze nie 
kupuią i  nie przedaią. —  Niech to  kry tyk  W o ­

łyński weźmie na uwagę i niech się uderzy 
w p ie r s i : bo skrucha praw dziw a iedna od­
puszczenie naw et grzechów, naycięższycli.

Jeżeli zaś iest w  L ite ra tu rze  m agnatem ,
i dla tego szubrawcami literackim i gardzi: 
zacoż się z tem ibogactw y hterackiemi tai? m ó­
wim y śmiało t a i : bo iego list nie tylko iest 
bez s ty lu , ale naw et bez pisowni i bez za ­
chowanych praw ideł gramm atycznych. Nje 
zdaie się nam, żeby to  było na w zór pism za­
granicznych, które nam  tak  poleca. Oddaiąc 
więc radę za radę , życzymy mu , żeby sobie 
kupił gram m atykę Kopczyńskiego i żeby się 
iey dobrze n au czy ł; żeby się opatrzy ł w  sło­
w nik Lindego i nie tw orzył niedorzeczy w y­
razów  ta m , gdzie mamy od wieków bardzo 
dobre i czyste , rip. zamiast obrad, narady, za­
m iast odezw, odzyw y  (w liście do Dzieńnika), 
są dziwolągi, k tóre szpecą ięzyk i pokazuią 
ze go nasz W ołynianin bynaym niey nie umie.

Dozwala się drukować z  warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.

F. N. Golański Kom. Cenzury Czł.

' w Wilnie w  drukarni Redakcyi pism peryodycznych.


